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Nas^e stanowisko.
Zbyt długo przewlekające się z 

winy prawicy przesilenie zakończy­
ło się wreszcie utworzeniem rządu 
p. Władysława Grabskiego, niezbyt 
szczęśliwego dot^d w swych zamie­
rzeniach i pracach ministra finan­
sów. Tryumfuje więc prawica. Prze­
ciw nowemu rządowi wypowiedzia­
ły się wszystkie kluby posolskie od 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
(Piast) począwszy, a skończywszy na 
socjalistach, czyli cala lewica. Obe­
cny w ięc rząd może liczyć tylko na 
poparcie grup prawicowych, jest to 
rząd w calom znaczeniu tego wy­
razu— prawicowy. I stało się tak, 
jak się stać musiało. Polska bez rzą­
du zostać nie mogła, Z chwilą, gdy 
lewica nie była wstanie się porozu­
mieć i wyłonić swego rządu, z tą 
chwilą inicjatywa musiała przejść 
w ręce prawicy i musiał z konie­
czności powstać rząd tej prawicy.
I niema w tem nic dziwnego. Jest 
to zwykłe rjawiako w krajach za­
chodnio - europejskich, gdzie system  
parlamentarny ma za sobą długi o- 
kres rozwoju. Inna jest rzecz, czy 
obecny rząd może nam dać rękoj­
mię owocnej pracy, czy będzie on 
miał dość siły i chęci do rozwiąza­
nia tych wszystkich zagadnień, któ­
re niesie chwila bieżąca.

Czy rząd obecny potrafi zała­
twić pomyślnie trudności naszej po­
lityki zagranicznej,1 sprawy plebi­
scytów i pokoju na wschodzie, czy 
potrafi rozwiązać tak niezwykłej dla 
nas doniosłości sprawę polityki apro- 
wizacyjnej na rok 1920-21? 'Gd-y do­
damy do tego sprawę rolną, sprawę 
reform robotniczych, sprawę konsty­
tucji i całą naszą najeżoną trudno­
ściami politykę wewnętrzną—to bę­
dziemy mieli w pobieżnem tylko w y­
liczaniu program prac, któremi się 

<ć będzie musiał obecny rząd. 
O v io rozwiąże pomyślnie? Prasa 
pi a v;cowa. unosząca się z zachwy­
tu i.ad obecnym rządem—zapewnia 
nas, że on wszystko potrąci zała­
twić.

iVy jednak tej wiary nie podzie­

lamy i twierdzimy kategorycznie, że 
rząd obecny w swym składzie przy­
padkowym, rząd nieparlamentarny, 
a w ięc nie mający stałego poparcia 
choćby tylko prawicowej większo­
ści Sejmu, rząd przystępujący do 
pracy bez programu — nie podoła 
swemu zadaniu 1 nie potrafi roz­
wiązać pomyślnie ani jednego z za­
gadnień wyżej wyłuszczonych.

Z tego wychodząc założenia 
klub N. P. R. odmówił mu poparcia, 
zaznaczając ponadto, że rząd p. Grab­
skiego nie daje gwarancji prowa­
dzenia polityki demokratycznej. Dla 
grup szczerze demokratycznych, grup 
robotniczych i chłopskich, inne sta­
nowisko wobec togo rządu było nie 
do pomyślenia. I słusznie zaznaczył 
p. Witos, że gabinet p. Grabskiego 
jest prowokacją dla polskiej demo­
kracji. Nie dla swego składu reak­
cyjnego (ministrowie obecni nie są 
firmowymi endekami), ale dla oko­
liczności, w jakich powstał obecny 
gabinet.

Prawica, która ten rząd powo­
łała d:> życia, zachowała się prowo­
kacyjnie wobec stronnictw lewicy. 
Gdy był moment bliskiego już utwo­
rzenia rządu centrowo-lewicowego, 
chłopsko-robotniozego — wtedy pra­
w ica przeraziła się, uderzyła na 
alarm i w tem oszołomieniu odsło­
niła sw e właściwre oblicze ciasnego 
egoizmu partyjnego, swego bezgra­
nicznego warcholstwa, która dla 
swej ambicji nie zawahałaby się na 
szwank narazić interesu państwa, 
wreszcie prawica w tej chwili szcze­
rości ujawniła ogrom swej niena­
w iści do ludu polskiego wogóle, a 
do klasy robotniczej w  szczególno­
ści.

I okazało się, że prawica boi 
się, jak morowego powietrza—Polski 
Ludowej i stara się za wszelką ce­
nę zapobiec temu, by rządy kraju 
dostały się w ręoe stronnictw, bę­
dących szczerymi rzecznikami inte­
resu ludu pracującego miast i wsi.
I oto, gdy się zanosiło na powstanie 
takiego iządu — prawica wpadła w

istny szał. Prasa prawicowa zaczę­
ła jawnie wzywać do oporu prze­
ciw powstać mającemu rządowi 
chłopsko - robotniczemu, zaczęto już 
publicznie wzywać do bojkotu po­
życzki państwowej, co więcej „Ga­
zeta Warszawska“ (organ endecji) i  
„Rzeczpospolita“ (organ Paderew­
skiego) nie zawahały się grozić wal­
kami bratobójczemi, wojną domową 
i  przygotowywano już może kosy na 
sztorc osadzone i  gdzieś już może 
w  mrokach nocy poświęcano noże
i  rowolwery, a pobłogosławione przez 
naszą pobożną prawicę szeregi mia­
ły ruszyć przeciw własnym braciom
i  „poprzez czerwone morze krwi“ 
robotniczej miano ratować Polskę. 
Ale jaką Polskę? Chyba nie demo­
kratyczną, chyba nie ludową.

1 pisano: „Wiedzmy i my wi­
dzący, że już obecnie dla nas innej 
drogi niema. Wina niech spadnie 
na głowy tych, którzy do tego roz­
staja doprowadzili („Rzeczpospolita“
2 i-yi).

Potworność tego wezwania prze­
ciw stronnictwom robotniczymi chłop­
skim, przeciw zorganizowanemu lu­
dowi w si i miast, mówi sama za 
siebie. Prawica ujawniła tu całą 
ohydę swego niskiego i podłego spo­
sobu myślenia i postępowania. I po 
tem wszystkiem „Kurjer Łódzki“ ma 
czelność napisać pochwałę prawicy, 
jej obywatelskiego postępowania i 
twierdzić, że prawica okazała bez­
miar dobrej woli.

Tymczasem okazała ona naj­
obrzydliwszy egoizm obszarniczo-ka- 
pitalistyczny, który przyjął formę 
dawno-szlacheckiej buty i rebelii 
przeciw państwu, byle tylko dogo­
dzić własnej ambicji.

I co tu mówić o patrjotyzmie i 
bezinteresownym poświęceniu dla 
spraw narodowych, co tu mówić, że 
nasza reakcyjna prawica jest jedy­
ną podporą państwa.

To wszystko najnędzniejsza bla­
ga. Bo oto wtedy, gdy żołnierz pol­
ski w olbrzymiej większości syn 
chłopa i robotnika z wysiłkiem nad- 
zwyczajnem i poświęceniem bezgra- 
nicznem broni granic Rzeczypospo­
litej Polskiej—wtedy nasza prawica

Od a d m in is f tr a -s j i .
Z powodu paw saaohiiie  

o d c z u w a n e j  h r a k u  p a p i e ­
r u  —  z m u s s s n i  j e s t e ś m y  
m er d z is ie jszy  w ydać w o- 
ęfraniczonjycBa rozm iarach .  
P rzep ra sza m y  na  io  na­
sz y c h  czyte ln ik ów , srar.cna« 
c z a ją c ,  żo esyn im y n^dal 
Wćtzysl&o by braki fo w j -  
rót»i)?ć.

ze względów czysto partyjnych nie 
zawahałaby się wzniecić zarzewia

* wojny domowej, nie zawahałaby się 
narazić na szwank z takim trudem 
zdobytej Niepodległości, byle nic do­
puścić do utworzenia rządu ludo­
wego.

Klasa robotnicza drogą obraną 
przez patentowanych patrjotów z 
pod znaku „Boga i Ojczyzny“— nie 
pójdzie.

Rządu Grabskiego nie będzie 
popierała, ale też nie ma . zamiaru 
urządzać rebelji i wojny domowej 
wzniecać nie będzie. Bo klasa ro­
botnicza w  olbrzymiej swej w ię­
kszości zna karuość narodową, któ­
ra jej zabrania czynić to, coby mo­
gło szkodzić Państwu Polskiemu. 
My się nie denerwujemy, bo wiemy, 
że wszelkie rządy prawicy są tylko 
czasowe i opierają się na kruchych 
podstawach i p r ę d z e j  c z y  póź­
n i e j  m u s i  w P o l s c e  p o w ­
s t a ć  r z ą d  l u d o w y .  T a k a  
j e s t  k o n i e c z n o ś ć  d z i e j o w a .

Ostatnie wystąpienie prawicy 
— będzie miało to dodatnie znacze­
nie, że otworzy oczy tym wszyst­
kim robotnikom, którzy przez nie­
porozumienie jakieś tkwią w reak­
cyjnych szeregach prawicy. Teraz 
dla nich niema tam miejsca! Po­
winni oni bezwzględnie przejść do 
karnej, górnym duchem interesu 
narodowego ożywionej armji robo­
tniczej, przygotowującej się do de­
cydującej walki o Polskę Ludową.

To im nakazuje interes Polski
i interes robotniczy!

Citst.
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W c z o r a j s z e  i
(k) Jakko lw iek  w czora jsza  a u ra  nie- 

nadzw yezajnio  d o p isa ła  u ro czy s to śc io m  
szkolnym, to jed n ak  o b c h ó d  św ię ta  p o ­
w szechnego  n au czan ia  w ypadł Im po­
nująco .

O  godz. 10-ej r a n o  d e leg ac je  od  
szkół, p rzeds taw ic ie le  Instytucji o św ia ­
tow ych, ku ltu ra ln y ch  o ra z  » tow arzy­
szeń  zgromadziły  się n a  p lacu  przy ul. 
Zagajnikowej ob o k  n o w obudu jącego , 
p ierw szego m iejsk iego  g m ach u  szkoły 
pow szechnej.

P rzy  m ów nicy  zajęli m ie jsca  W oje­
woda A. Kamieński, gen. O lszew ski,  k o ­
m e n d a n t  m ias ta  k ap i tan  Biłyk, kom isarz  
Rządu Iżycki, p re ze s  h b y  skarbow ej 
Pilcer, k o m en d an t  policji G a lle ra .

W iedze m iejskie  reprezen tow ał!:  
w iceprezyden t Wojewódzki, p rzew odni­
czący  r«dy m iejskiej Rem iszewski w raz
i  ław nikam i i radnym i, w ładze szko lne  
re p re z e n to w a n e  były przez  p. in sp ek to ra  
szkolnego  G rabskiego , d a c e rn e n tn  w y­
działu  szko ln ic tw a dr. Kopcińskiego, 
o raz  komisji pow szechnego  n au czan ia  
w kom plecie .

C erem onii  pośw ięcen ia  fu n d a m e n ­
tów d ope łn i ł  ks. p ra ła t  Szm idel. P rze ­
j a w ia l i  ks. p re fek t  Rybus, dr. K op­
ciński o idei p o w szech n eg o  n au czan ia  i 
szkoły pow szechnej,  in sp ek to r  G rabińsk i,  
(w imieniu m in is te r jum  ośw ia ty  w y ra ­
ża jąc  uznan ie  d la  w ładz kom unalnych  
za sk u tecz n ą  i w y ia jn ą  prąci? o św ia ­
tową) p rz e d s ta w ie n i  nauczycie l i!  p. 
Wasilewski (p o d k reś la jąc  znaczen ia  p>- 
wsr.echnej szkoły ludowei w życiu ro- 
h •►nika), w reszc ie  poseł F ich n a  (w ą vąc  
; — ¡«nie  w ys tąp ień  młodzieży i nau -  
r  ycieli w 1905 roku  r. d ł is ie jszym  ro z ­
wojem i ro z b u d o w ą  szko ln ic tw a pol­
skiego).

N astęp n ie  w icep rezyden t  W oje­
wódzki o d czy ta ł  g ra tu lacy jn e  d ep esze  
od N acze ln ika  P ań s tw a  treśc i  n a s t ę ­
pującej:

Prezydjum Rady Miejskiej 
Łódź,

z "Warszawy, Belweder.
„Z okazji jutrzejszego święta  

powszechnego nauczania i założenia 
cnrmenia węgielnego pod pierwszy 
ginach szkoły w Łodzi Naoielnik 
Państwa polecił mi wyrazić organi­
zatorom uroczystości najszczersze 
życzenia. Dzieło krzewienia oświaty 
najszerszych warstw ludności przy­
czyniło się do trwałego i pomyśl­
nego rozwoju odradzającej się Rze­
czypospolitej “.

(podp.) Szef kanclarji cywilnej 
Naczelnika Państwa

- C a r .

D r u ’a d ep esza  n ad esz ła  od  m ini­
s te rs tw a  oświaty.

P r / .y s t jp u iąc  do ce rem on ji  r a ło -  
¿•-nin am ien ia  w jg ie ln eg o ,  w iceprezy-  
fc i W ojewódzki o dczy ta ł  te  s t  ak tu  
e • ; ..yjnego, k tóry  po podp isan iu  przy 
obecnych  na u ro czy s to śc i  r e p re z e n ­
ta n tó w  zo s ta ł  z a m u ro w an y  w po d w a­
linach gm achu.

Brzmi on  jak n a s tęp u je :
.W  dn u 26 czerw ca.
Roku tysiącznym  dziew ięósetnym  

dw udziestym  ery  chrie ic ijańsK ie j,  a w 
drugim  zm artw ychw stan ia  po wiecow ej 
niewoli N iepodległej Polski i w d ł ie ń  
św ^ta p ierw szej rocznicy  w prow adzen ia  
p o w szech n eg o  obow iązkow ego  n a u c z a ­
nia.

Za rządów  N aczsln il  a Państw a s p a d ­
kobiercy  i bo jow nika idei Wolnej Oj- 
czyz y, o b y w a te la  h o n o ro w e g o  m ias ta  
Łodzi Józefa Piłsudskiego, podcz«3 u r« ę -‘ 
d ¡wania w ojew ody A ntoniego  Kamień*
i  ie, o i in sp ek to ra  szkolnego  Ignacego  
GmSińs" 5e ’o.

Patrjotyzm robotników 
Gazowni Miejskich.

Onegdaj w zakładach Gazowni 
Miejskiej odbyło się zebranie robot­
ników, na którem uchwalono, aby 
każdy z robotników podpisał poży­
czkę państwowy na 1000 mk. spła­
cając po 50 nik. tygodniowo.

Robotnicy gazowni niechaj świe-

Za p ie rw sz2j R ady Miejskiej w y b r : -  
nej n a  za ja d z ie  p o w szech n eg o  p ra w a  
w yborczego , k tó re j  p rezy d iu m  s tanow ią: 

przewodn.: Antoni Remiszewski, 
w lce-przew .: Ludwik Kern,

Adela Koziołkiewiczówna, 
Je rzv  Rozcnblatt ,  

o ra z  P rezyd jum  M ag is tra tu  w składzie: 
p rezy d en ta :  A leksego Rżewskiego, 

w ice-prezyd.: in ł .  W W ojew ódzkiego,
inż. J e re m ju sz a  K locm ana, 

o ra z  ław nika  Wyd*iału Sz' o inictwa: 
S te fana  Kopcińskiego.

W o b ecn o śc i  p rzeds taw ic ie li  in s ty ­
tucji pańs tw ow ych , wojskowych, spo łecz­
nych, sam orządow ych , nau czy c ie ls tw a  i 
m łodzieży  szkolnej zo s ta ł  założony i 
pośw ięcony  przez Ks. p ra ła ta  Szmidta 
kam ień  węgielny p o d  pierw szy w Łodzi 
g m ach  Szkoły pow szechnej,  b u d ow any  
s ta ran iem  i su m p tem  m ias ta  Łodzi za  
n acze ln ik a  b udow nic tw a  m ejsk iego  inż. 
E dw arda  Szenfełda , pod k ierow nic tw em  
inż. Kazimierza S teb e lsk ieg o  w edług  
p lanów  a rc h i te k ta  W acław a Kow alew ­
skiego"

P ie rw szą  cegie łkę  położył W ojew o­
da, a za nimi sze reg iem  inni p rz e d s ta ­
wiciele.

N astępn i«  ruszył k ilkudziesięcio ty- 
s i ę c z  y p o ch ó d  dziatw y szkolnej ze 
s z tan d a ram i  i t ra n sp a re n ta m i .

Na p lacu  W olności p rzem aw ia ł  
w icep rezy d en t  W ojewódzki, p o d n o sząc  
n iezm o rd o w an ą  o b y w a te lsk ą  p racę  n a u ­
czycie ls tw a. Zaznaczył, źe pom im o cięż­
kich w arunków  ekonom icznych  i finan­
sow ych m ias ta ,  grosz  na  szko ln ic tw o  
zaw sze  aię znajdzie  i ro z b u d o w a  o b o ­
w iązkow ego  nau czan ia  m a  przyszłość 
zapew nioną.

Zwrócił się w reszc ie  do  dzieci, ro z ­
budza jąc  w nich um iłow anie  Ojczyzny 
W yzwolonej,  w k tó re j  p rzeżyw ają  tok 
szczęśliw e chwile, iż m ogą ko rzy s tać  z 
Czystej wiedzy, podaw ane j  mi przez  po l­
skiego nauczycie la ,  czego  s ta r s z a  g e n e ­
racja, n iestety, była pozbaw ioną.

Po w yczerpan iu  p ro g ram u  u ro czy ­
stośc i  o rk ie s t ry  za in to n o w a ły  m otyw  
„Roty", i.tóry połączył *ię z ogólnym  
śp iew em  dziatwy.

Uificzyotość zakończyły okrzyki n a  
cześć O  czyzny i N aczeln ika P ań s tw » ,  
do  k tó reg o  w myśl życzeń za b ran y c h  
rzesz, w ysłano  te leg ram  tre śc i  n a s tę p u ­
j ą c e ’:

Warszawa, Belweder. 
Naczelnik Państwa.

Pięćdziesiąttysięczna dziatwa 
szkolna, nauczycielstwo i mieszkań­
cy zebrani na Święcie powszech­
nego nauczania w Łodzi, wznoszą z 
głębi serca płynący okrzyk: Niech 
żyje Naczelnik Państwa Józef Pił­
sudski.

Komisja organizacyjna obchodu
— (podpisy).

Stefan Kopciński,
Wydział Szkolnictwa.m. Łodzi, 

Ignacy Grabiński,
Inspektor szkolny, 

Tomasz Wasilewski,
nauczyciel.

* *

Pozatem wysłano jeszcze nastę­
pującą depeszę:

Naczelnik Państwa, 
Belweder, Warszawa

Rada Miejska i Magistrat miasta 
Łodzi ślą Panu Naczelnikowi z głębi 
duszy płynące słowa podzięki za ży­
czenia w  dniu święta powszechnego 
nauczania. Naczelnik Piłsudski niech 
żyje — Remiszewski, Wojewódzki.

cą przykładem dla rzesz robotni­
czych jako uświadomieni obywafele.

Ponieważ Gazownia zatrudnia 
320 robotników zatem zdeklarowa­
no na „Pożyczką,Odrodzenia“ 320 
tysięcy marek. A zaznaczyć należy 
że pozycją tą nie są objęci ci, któ­
rzy już sami pospieszyli z datkiem
i  dali większą sumę.

¿lililí Mijany l i  M \ m .

(10 W  obecności 327 członków, od­
było  się  wnlne zeb ran ie  Zw iązku  zaw o­
dowego ko le ja rzy  koła  łódzkiego. N a 
przew odniczącego  powołano p. Godziń- 
skiego, k tó ry  zaprosił  n a  asesorów  pp. 
L ip ińsk iego  i U rbańskiego , a  n a  se k re ­
ta rz a  p. G d ań sk ieg o .

W  m yśl p o rząd k u  dziennego p rz e ­
dew szy s tk iem  p rzys tąp iono  do rozpa­
t rzen ia  p re lim in a rza  budżetow ego na 
ro k  "i 920, p rzew idu jącego  w dochodzie 
mk. 33,000, a w rozchodzio zaś m are k  
33,300. N a jw iększą  pozycji} w ro zch o ­
dzie stanowią: pensje  p racow ników  18,000 
mk. i w y jazd y  delegatów  mk. 600. Bu­
d że t  ten  zebrani za tw ierdzili ,  u pow aż­
n ia jąc  za rząd  kola do p rzek roczen ia  s u ­
m y  w yda tków  w razie  p o trzeby  o 2ó£.

Na delegatów  na zapow iedziany  w 
lipcu  r. b. z jazd w alny  delegatów  zw ią ­
zków zaw odow ych  p racow ników  kolejo­
w ych  Rzeczypospolite j Polsk ie j w y ­
b ran i  zostali-, pp. Z aręba, Gajewski, My- 
szkorow ski,  Kozanecki, C zarkowski,  J a -  
ranow sk i i Kamojsza, na  zastępców  zaś 
pp. K aszyńsk i,  Godziński i S ierociński.

Sp raw ę  zb ie ran ia  sk ład ek  na  p o m ­
n ik  po leg łych  ko le jarzy  na  ulicach P o ­
znania, p rzekazano  do za ła tw ien ia  po ■ 
szczególnym  sekcjom.

Ożywioną d y sk u s ję  w y w rik ła  s p r a ­
w a zw ro tu  kosztów  za ksz ta łcen ie  d z ie ­
ci. Uchwalono zw rócić się  do karząd u  
m iejscow ego zw iązku, ab y  ten  zażądał 
ene ig icznej in terw encji  W ydzia łu  W y ­
konaw czego. Postanowiono upow ażnić 
delegatów , d a jąc  im  odpowiednie w sk a ­
zówki, ab y  dom agali si«j w za rządz ie  
cen tra ln y m  m iejsce d la  rep rezen tan tów  
kola łódzkiego, w liczbie proporcjonalnej 
do ilości członków. A kcja ta  p rz e p ro ­
w a d z o n y  m a być  w spólnie  z sąs iedn ie-  
mi kolaiTi.

Uproszono za rząd  Zw iązku o w y- 
stąp ien io  do W y d z ia łu  W ykonaw czego  z 
żądan iem  u regu low an ia  pensji z a s a d n i ­
czych. W  powierzonej sp raw ie  o u z y ­
skan ie  podw yższen ia  p łacy  za niedzie lo
i dn i św iąteczne, w yjaśniono, żo W y ­
dział W y k o n aw czy  zwrócił się do mińi- 
s te r ju m  i sp ra w a  ta  m a  być  w kró tce  
zała tw iona. Postanow iono, a b y  za rząd  
ko ła  zajął się s p ra w ą  u zy sk a n ia  p raw  
woźnych, k tó rzy  spad li  z e tatu , p rzy -  
czera zażądana  będzie p odw yżka  p e n ­
sji i um undurow an ia .  N astępn ie  p o ru ­
szono sp ra w ę  p o p raw y  b y tu  p ra c o w n i­
ków w ydzia łu  drogowego, u regu low an ia  
w ynagrodzen ia  robotn ików  s ta ły ch  i cza­
sow ych, sp raw ę  d epu ta tów  w ęglow ych  i 
um undurow ania .

Zważyw szy, zo w szys tk ie  niodo- 
m ąg an ia  b io rą  począ tek  z n ieus ta len ia  
p ra g m a ty k i  służbowej, zebran i uch w ali ­
li polecić  delega tom  na zjazd, ab y  p rz e ­
d ew szy s tk iem  w ysunęli  sp ra w ę  z a tw ie r ­
dzenia  p ra g m a ty k i  służbowej n a  p i e r ­
w szy  plan. P rzy ję to  również w niosek 
dom agan ia  się  na zjoździo sanacji  s to ­
sunkow o w loka lach  d la  d ru ż y n  k o n d u ­
k to r  skich.

Sprawy robotnicze.
P r z e c iw  O D zczercom .

R obotn icy  Gazowni Miejskiej zw ra ­
cali się do red ak c j i  „Ł odz ian ina“ o w y ­
jaśn ien ie  rz u co n y ch  przez to p ism o i je  
go inform atorów  — oszczers tw  pod  a- 
d re sem  delegatów  członków NPR.

W  p rzec iw nym  raz ie  ro bo tn icy  Ga­
zowni Miejskiej w y s tą p ią  n a  d rogę  s ą ­
dową.

Kooperacja nie odkłada przebu­
dowy społecznej do czaswSw przyszłych
i nie uzależnia jej od jakiegoś prze­
wrotu, który ma rozsypać w proch 
kapitalizm. Kooperatyści nowe ży­
cie tworzą dziś, zaraz. Przez pra­
cę stowarzyszeń spożywców z ustro­
ju kapitalistycznego, opartego na 
spółubiegania się o zysk, krok za 
krokiem przechodzimy do ustroju 
spółdzielczego, opartego na powszech­
nej solidarności.

R. Mielczarskl.

Gdy Ojczyzna n j s  wzywa o poraoC 
—nie powinniśmy sią usuwać od spe łn ie ' 
nia dostępnego dia nas obowiązku ż a k u *  
p i e n i a  p o ż y c z k i  p a ń s t w o w e j  
O d r o d z e n i a .

K a l e n d a r z y k .
D ziś  Władysława 
Jutro Leona
Wschód słońca, 3 rp. 4l 
Zachód „ 8 m. 24
Wschód księżyca 4 m. 56
Zachód 1 m. oó

l życia organizacji II. P. R.
2 e b i * a n i e  Z a r z ą d u .
niedzie lę  dn. 27 czarw ca  o godz. 
o d b ęd z ie  s ię  w lokalu  Klubu

W
9 r a n o ___ _____  „  ______  _____
NPR. zab ran ie  za rząd u .  S praw y w iżne . 
O o ecn o ść  w szystk ich  cz łonków  Zarządu  
konieczna.

T e a t r ,  m a z y K a  i s z h M
T e a tr  Polaki.

Ostatnie dw a występy Wandy Os terminy
i Juljusia Osterwy.

Dzid Teatr Polłki daje po raz trzeci 
„Papierowego kochanka“ koin*d;ę Sza­
niawskiego, z udziałem W sady O ;tcrwiny,‘ 
która jsko Nelly rozwinęła swój begatf  
ta lrc t,  gtwarxa;ąc p j t t a ć  p i lną  życia, krwi, 
nerwów i duszy znudzonej zrazu — zako­
chanej późaiej do szaleństwa kobiity. 
Pierrot w interpretacji p. Je l jm za  Oiterwy 
był w cbarakteryźacji, getcie i całej grza 
mimiczne] jakby wyciętym ze sztychu, w 
mowie pełnym tęsknoty, m iPści jeno od­
dany id, ściągaiętym z „obłoczków" na *¡2* 
mię m ariycie ltw .

Po południu zaś wesala „Polka w 
Aweryce* z p. Zbikowską w roli tytułowej.

25-letni Jubileusz pracy scenicznej L. Wi­
śniewskiego. i

W poniedziałek, dnia 28 b. m. wy* 
bitny artysta Teatru Polskiego p. Lucja» 
Wiśniewski obchodzić będzie 25 1*1»; J u ­
bileusz pracy scenicr ej. Dneą bidzie 
we&o!a L r s a  Hen quiria i Web*ra p. t. 
„Cry jest co do ocieiiia?!' z jub i la t««  * 
głównej roli.

------o ——•

Z miasta.
tffioe WPTtą

Odłożony wiec NPR odbędzie 
się wo wtorek dn. 29 bm. o godz.
9 rano (punktualnie). Zakupiono u- 
przednio bilety są. ważno.

P e w o a  r a n n y m  ¿tałnl «t-jesn*.
(k) W obec  wielk iego n ap ływ u  ra n ­

n y ch  żołnierzy  do Łodzi p rzy  Oddziała 
Łódzkim  Polsk. Tow arz. Czerwonego 
K rzyża zo rgan izow ana zos ta ła  Sekojn O* 
pieki n ad  rannym i,  m ająca  na celu  nio— 
sienio doraźnej pom ocy rannym .

Sekcja za jm uje  się t ran sp o r to w a­
n iem  żołnierzy z dworców kolejowych 
do szpitali,  oraz w ydaw aniem  im przed 
za re jes trow an iem  posiłków, ja k  p iecz y ­
wa, wędlin, owoców, oraz papierosów.

Z arząd  Czerwonego K rzyża  zw raca 
się z go rącą  p ro śb ą  do obyw ate li  m ia ­
sta, zawsze d ążący m  chętn ie  z pom ocą 
ra n n em u  żołnierzowi, o sk ładan ie  w b iu ­
rze  T-w a owoców, książek , tygodników, 
p ism  d la  u p rzy jem nien ia  czasu  tym , k tó­
rz y  w ofierze złożyli swo zdrow ie dla 
dobra  Ojczyzny.

Jednocześn ie  Z arząd  Cz. Krzyża 
odwołuje się do ofiarności spo łeczeństw a 
z us i lną  p ro śb ą  o sk ład an ie  t a m te  po ­
d u sze k  d la  ciężko ran nych , gdyż  cały  i 
zapas, zn a jd u jący  się  w In ten d en tu rze  
ju ż  zos ta ł  oddany  do szp ita li  i w yczcr-  [ 
pany .

SfireBtaaraale .
W  n u m e rz e 'w c z o ra jsz y m  .P r a c y "  

złośliw y chochlik  d ru k a rsk i  sp la ta ł  nam  
k ilka  p rz y k ry c h  figlów w a r ty k u le  w s tę ­
p n y m  p. t. „Z jaw iska i f a k ty “. W u s tę ­
pie III  a r ty k u łu  w inno b y ć  „ m o in ą “, 
n i e - „ n a i w n ą " ,  w ust.  IV  „p rzem ożny“, 
n ie— „przec iw ny“ w ust.  VI na  „ d y s ta n s “, 
n ie  — „m a d y s ta n s “, „w zm agają  s ię “, 
n ie— „rozm agają  s ię“, „ p r a k ty k a “, n ie— 
polityka , w  ust. IX: „opierecien ien ia“, 
n ie  —„opierścien ia“.

1 3 1  L J U I F S D Y
zaoizczedilmy nj kapsie drogich msterjl zagra­
nicznych odśwież-jąc starą carrferabt pr. e* w!i- 
saorcj ztie farbowanie ¿aaserał ze avcj dobroci 
barwnlkiinl , t !SL®?<Yi“  które moina doiUć w 
torebkach z łatwym aposoben tUytla, w aptekach, 
(kładach farb 1 rajdlarniacii.

Za doskonały skutek gwarantujemy
Tow. „KOLORYT11 F a b ry k a  Chemiczna,

' W arszaw a, Chłodna 30.
F r c a d a t a w i t l e l  asa Ł 6 i ! i i

H. PIASECKI, Ł ó d ź ,  Św. ANNA 80
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Komitat Plebiscytowy Okrągu Łód zkie g o
u r z ą d z a  wre e ł a r » k ,  d n ia  2 0  h . m . 9  « jc d s . 3 - e j  

p o  p o ł u t k i u  w  c a l i  T e a t r u  W ie lk ie g o

Z parku Wenecja
kom u n ik u ją  nam , że dziś 27 i w to rek  29 
ozerwca odbędą  się 2-ie zabaw y , gw oź­
dziom p ro g ram u  śm ie r te ln y  skok  z k i l ­
ku  p ię te r  do wody w y k o n an y  przez p an ­
nę Helenę B a l iń sk ą  pub liczność będzie  
m iała  okazję podziw iać kob iecą  odwagę.

przeciwko naznaczeniu plebiscytu na Warmii i Mazurach na 
dzień 11 lipca r. b., tudzież gwałtom czeskim na Śląsku Cie­

szyńskim, Spiszu i Orawie.
Przemawiać będą mówcy miejscowi i warszawscy. - 
Obowiązkiem każdego Polaka stawić się na wiecu!

J>TU4y o trzy m y w ać  m ożna w b iurzo  Komitetu,' P rze jazd  4, w ponic- 
Afiiałek dnia  25 b. m. od godz. 4 do 7 Miecz, ew entualn ie  w kas ie  
p rzed  zebraniem . 1900-2 W e j ś c i a  b e z p ł a t n e «

P rz y  n in ie jszym  p rzesy łam  w yka-' 
s k ła d e k  n a  p leb iscy ty ,  zeb ran y ch  p r z e r  
b iuro  P olsk iego  T -w a B udow lanego **w 
Zgierzu  od pracow ników  i robotników, 
za ję ty ch  p rzy  budow ie linji Łódź—Kutno 
w ed ług  poniżej wymienionego spisu, k tó ­
ry  proszę zam ieścić  w poczy tnem  p iśm ie  
p ańsk iem .
R obotn icy  sekcji  I Mk, 2057,30

„ n II „ 8540,50
„ IV . 2151,87

trzodo w ni y  „ IV „ 380,—
trzędnicy Pol. T o w  Bud. „ 1304,— 

robo tn icy  zajęci n a  Pustkow ej
Górze (kl. 16) „ 862,53

ro b o tn icy  zajęci na  odcinku
Ozorków Łęczyca  % 4896,91 

ro b o tn icy  p rz y  zajęciach
g o sp o d arczy ch  w 156,—

R azem  łdk. 15349,11 
W y raźn ie  p ie tnaśc ie  ty s ięcy  t rz y s ta  

cz te rdz ieśc i  dziew ięć m are k  11  fenigów.
Sum a pow yższa zosta je  p rzek azan ą  

do D yrekc ji  B udow y Kolei Ż elaznych  w 
W arszaw ie ,  W ie jska  3.

N a leżą  się w yrazy  podzięki P o l­
sk iem u  T -w u B udow lanem u, k tó re  się 
tą  sp ra w ą  zajęło, j a k  i w szy s tk im  ofia­
rodaw com , k tó rzy  w ten  sposób dali  do* 
wód zrozum ien ia  doniosłości sp ra w y  i 
poczucia  obowiązków obyw ate lsk ich .  J e ­
dnakow a w dzięczność na leży  się i tym , 
k tó rzy  dali choćby mniej, ale  co m ogli 
bo najd robn ie jsze  n aw et k w o ty  rob ią  
swoje, j a k  grosz  wdowi, k tó ry  p rzew a­
żył sza lę  i ono p rzy czy n ia ją  się  do po* 
w iększen ia  fu n d u szu  p lebiscytow ego.

N aczeln ik  3-go Oddziału 
Inżynier Kom. J .  RUDOW SKI.

Z arząd  Związku Pracow. Kolejo­
w ych  „Koło Łódzkie“ wo w torek  dnia 
20 czerwca r. b. u rząd za  w Gałkówku 
d la  członków, ich rodzin  i w prow adzo­
n ych  troś^i W ielką  Zabaw ę L eśn ą  z n ad e r  
u rozm aiconym  p rogram em . B ufet na 
m ie jscu  . obficie zaopatrzony . W yjazd  
sp ec ja lnym  pociągiem  ze s tac ji  Ł ó d ź— 
u n l is k a  p u n k tu a ln ie  o godz. 10-ej rano, 
pow rót o godzinie 10 ej ’wieczór. TU waga: 
W  razie  n iepogody zab aw a odbędzie się 
w niedzie lę  4 lipca.

Doia 13 czerw ca na  zebran iu  Kola 
B ranży  Tytuniow ej przy, Stow. Pol. 
Kupców, .¡d lzi«ł w Lodzi, członkowio 
z e b r -«.Ji /n je u r r  -o b a  J86f> mk. i w do- 
Wi>d usnaina  d la  z a s łu g  sw ego  członka 
^onor-w ego  p. K azim ierza  M arcinkow s­
kiego »łożyli tę  su m ę na celo narodowo 
w edług  jego uznania. P. M arcinkow ski 
sum ę tę  przeznaczył n a  fundusz  p le ­
biscytowy.

H h t  filila ( ¡M iS M
z dnia 26 ci rwca.

Z&cjęte  v.'Hj »3 bo i  . z e -
n i c^ły*'! fron cie

l i o d n in i  fSochodzą d o  tty«
Łittkiego n a p ię c ia .

Nieprzyjaci- I, k o rz y s ta ją c  z« sursj
przewagi licz b  .ej i o p e ru ją c  m asam i 
kaw ał rji, d ą ły  za w sze lką  cenę  do o* 
&14 n i -c  # re z u l ta tu  decydu iące^o .

Silne walki, jakie od kilku dni 
toczą się w rejonie jeziora Mesu- 
szol, zakończyły brawurową akcją 
oddziały I dywizji litewsko-biało- 
ruskiej z grupy generała Rządków-- 
skiego.

Przeciwnik na tym odcinku zo­
stał rozbity i wyparty ze swych 
pozycji, zdobycz nasza trzydzieści i 
kilka karabinów maszynowych i 
kilkaset jeńców.

O  zacię to śc i  wal ś w a d c z y ć  m oże  
f i że w sam yc tylko w alkach  o po ­
siada! ie m ias ta  C e rn  c a —W elka bol- 
szew.ey utrac ili  603 w zabitych . Pod- 
k r-ś l ić  należy w span ia łe  w spó /d ria łan ie  
naszej artylerj?, k tó ra  b ra w u ro w o  wy- 
i< iża c na o .kryte*, pozycja, zadafa 
n ieprzyjacielow i ¿nadzwyczaj ciężkie 
s 7 c, ty•

W rejonie Bobrujska oddziały 
nasze, poprzedzając kontrakcję prze­
ciwnika dokonały wrypadu wzdłuż 
szosy Mohylowskiej, rozbiły pułk 
piechoty nieprzyjacielskiej i zni­
szczyły mosty.

D iie ln e  oddziały  grupy poloskiej w 
zm ag a n iach  z w ie lokroć  przeważającemu 
b łam i n iep rzy jac ie la  broniły  m u d o s tę p u  
do  Mifzyrza i K alsnkow icz. N a punk ty  
te  zos ta ły  przez dow ódz tw o  w ojsk czer­
w onych  sk ie ro w an e  w yborow e je d n o s t  i 
p iach o ty  i kaw aler i. W a ta k a c h  b ra ły  
udział sp ec ja ln e  oddziały  k om unis tów  i 
o b :o p lem ie ń có w .  W ojska n asze  wy­
trw a ły  na  sw ych s tan o w isk ach ,  b i  do 
nad e jśc ia  r e a t rw  i w tedy  g en e ra ł  S i­
korsk i p rzeszed ł  do  zd tcy d o w an e j  k «n tr-  
akc;i.

Opór nieprzyjacielski został zła­
many na linji między Prypecią, a 
torem kolejowym Rzeczyca—Kalen- 
kowicze, przyczem zdobyliśmy kilka­
naście karabinów maszynowych i 
znaczny materjał wojenny.

W ciągu o s ło d ; le n n y ch  w alk  bol- 
s iaw icy  u trac ili  w zab itych  * g ó rą  2000. 
W w* li'ach  tych  zo s ta ł  ra n n y  jaden  z 
na;«ł5is .iejszyołi oficerów  grupy poleskiej
n i* ,or jazdy J a ik o t s j i

Na południe od Prypeci 22 pułk 
piechoty dokonał śmiałego wypadu 
wzdłuż toru kolejowego, w kierunku 
na Owrucz, gdzie rozbił grupujące 
się siły nieprzyjaciela. W wypadzie 
tym huraganowym ogniem artyierji 
nieprzyjacielskiej został zniszczony 
nasz pociąg pancerny „Generał S i­
korski“.

Konna armja Budiennego, której 
udało się zająć Jonilczyn na pół- 
nocny-zachód od Zwiahla, starała 
się w ciągu dnia wczorajszego roz­

szerzyć swoje powodzenie, bohater­
ski jednak opór naszych wojsk za­
szachował jej dalsze ruchy. Wszy­
stkie ataki nieprzyjacielskie na linji 
rzeki Słuczy odparto ogniem kara­
binów maszynowych i artyierji.

Na p o łudn ie  i w sch ó d  od  L atyczo -  
wa nieprzy jacie low i u d a ło  sle p rze jśc io ­
wo za jąć  m ias to  W «renkę. Energ icznym  
k o n tra ta k ie m  nasze i  13 dywizji p iech o ty  
W erenka  ro s ta łą  odzyskana ,  n iep rzy ja ­
ciel w ycofał się w p o p ło ch u  n a  w sch ó d  
t r a c ą c  wielu rannych  i zab itych .

O d d r i t ły  uk ra ińsk ie  g e n e ra ła  P a -  
wlenki p rse łam a iy  f ro n t  n ieprzyjacielski 
pod  B ielanam i, zs jm u jąc  C zern ie ;o w ce  i 
T eklów kę.

Pierw szy z a s tę p c a  sz i fa  s z tab u  g e ­
n e ra lnego

Kuliński, i e n e r a ł  p p e r .

Organizacja wsjsk a n ł jb a lsz s^ ie k ic i i  
w Ruszczuku.

WIEDEŃ, 2o czerw ca . Z B u k a ­
re s z tu  d o n cs ią ,  £5 w Ruszczuku formują

si? oddzia ły  an tybo lszaw ick łe ,  k tó r a  
m a ją  o d e jść  n* Krym, by  p o łączy ć  aH  
z cen. W rang lem  i p row adz ić  a k c ją  w ' 
k ie ru n k u  Z ag łęb ia  don ieck iego .

Porażka l i i lszsw ikśw  h  trale» 
z J s p s ń e z jk a a i .

WIEDEŃ, 26 czerw ca .  Z Tokio 
d o n o szą :  Japońskie  w ojska  s ta r ły  sią  
n a  z a c h ó d  od M ikoła jew ska  z o d d z ia ­
łam i bolszew ickim i, które pogrom iono  
u c iek a ją  w Iriarunbu U ruk-Tajga. W 
rę c e  jap o ń sk ie  w pad ł  duży m a te r ja ł  i 
jeńcy.

Bunt i u M c i  w Tsm sku.
WIEDEŃ, 26 czerw ca . Z Tokio  

d o n o s z ą ,  ¿e w T o m sk u  lu d n o ść  z rew o l­
to w a n a  rzuc iła  sią n a  g a rn izon  b o lsze ­
wicki, a  po  ro zb ro jen iu  go uw oln iła  z 
w ięz ień  t rzy m a n y ch  ta m  m in is trów  rząd u  
Kołczaka.

acr.s*

Na terenach plebiscytowych.
Plcbfscy! w Cieszyńskim.

(Od własnego koresp.).
. WARSZAWA, 20 czerwca. —  

Wszystkie gminy prefektury cze­
skiej na Śląsku Cieszyńskiem odda­
ły już swojo listy plebiscytowe. 
Termin głosowania plebiscytowego 
nie jest oznaczony, gdyż brak jest 
decyzji z Paryża.

Formalny sfan w ja w ły .
NOWY TARG, 26 czerwca. (PAT) 

Biuro prasowe komitetu plebiscyto­
wego, spisko-orawskiego, komuni­
kuje: Na pograniczu Spiszą i Orawy 
zapanowały stosunki przypominające 
formalny stan wojenny. Po nocach 
strzelanina czeskich bojówek, napa­
dających na polskich działaczy i 
terroryzujących ludność.

W okręgu haligowickim żandar- 
merja czeska wtargnęła do domów

Pri>§rern n m f l f l  rządu.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 26 czerwca. —  
Dzisiaj o godz. 12 w  południe przy­
jął prezydent ministrów Grabski 
przedstawicieli prasy. Prezydent 
Grabski zaznaczył, że dzisiejsza chwi­
la jest wysoce niebezpieczna dla 
dalszego istnienia Rzeczypospolitej 
i dlatego już wszyscy obywatele bez 
wyjątku powinni stanąć w szeregu 
ofiarnych pracowników, gdyż rząd 
sam bez pomocy społeczeństwa nie 
podoła nawałowi zadań, jakie chwi­
la obecna gotuje. Grabski oświad­
czył, że szczegółowy program rządu 
opracuje Rada Ministrów w ponie­
działek i w środę przedstawi go Sej­
mowi.

W yseksśś cdszksdow sń pslsk ish .
W A RSZA W A  26 czerwca. Rząd 

po lsk i u s ta l i ł  ogólną kw otę  odszkodow ań  
ze s t ro n y  N iem iec i A ustrji ,  a m ianow i­
cie zażąda ł  od N iem iec 24 m iljardów  
m k. polsk., a od  A ustr j i  18 i pół m il­
ja rd a .

R a k s ^ n i a  psIsko-gdaRskie.
GDAŃSK 26 czerwca. (PAT). — 

D ziś  rozpoczę ły  się  tu  m ięd zy  d e leg a ta ­
mi po lsk im i a  w olnym  m ias tem  G dań­
sk iem  nowe rokow an ia  w sp ra w ach  k o ­
lejowych. Ze s t ro n y  polskiej p row adzi 
j e  sze f  sekcji dr. W róbel.

K & sfm n s ja  m esiiscks-ps lska  
»  W arszawie.

BERLIN  26 czerwca. W edle  do n ie ­
s ienia B iura  Wolffa konferenc ja  w s p ra ­
wie p rze jazdu  up raw n io n y ch  do głoso­
w an ia  przez  k u ry ta rz  po lsk i na  te re n y  
p leb iscy to w e  W arm ji  i M azurów odbyła  
się w W arszaw ie  po m ięd zy  p rz ed s taw i­
c ie lam i n iem ieckiego  u rz ęd u  d la  sp raw

w  których mieszkają działacz® 
polscy i biła kolbami właścicieli 
domów za to, że udzielają działaczom 
polskim mieszkania.

0 s t ra jk  #  K a n r ia i i ;
FRYSZTAD 25 czerwca (PAT). 

Wczoraj odbyła się konferencja prze­
szło 20 delegatów rad robotniczych 
w  sprawie strajku w  Karwinie. Na 
konferencji wygłosiła referat o sy­
tuacji politycznej p. Kłuszyóska.

Po tym referacie uchwalili de­
legacje odnośnie do przerwania straj­
ku zwołać wiec, na którym strajku­
jący mają sami zadecydować o tem, 
czy strajk ma trwać dalej, czy też 
ma być zlikwidowany W sobotę od­
będzie się druga konferencja, na 
której ma być powzięta rezolucja. 
Konferencja wyraziła wotum zaufa­
nia dla kierowników strajku.

zag ran icznych , m in is te r s tw a  kolei, k o m i­
sji p leb iscy to w y ch  w O lsztynie i Kwi- 
d z y n ia  a  p rzed s taw ic ie lam i rz ą d u  po l­
skiego.

„C salsL ba p i r l e i “ .
fOd własnego koresp.).

W A RSZA W A  26 czerwca. W czoraj 
w  P o zn an iu  odby ł  się  Zjazd cz te rech  
s tronn ic tw  niem ieckich, is tn ie jący ch  w 
Polsce . S tronn ic tw a  te  zlikw idow ano i 
z łączono w  je d n ą  o rgan izację  pod n az ­
w ą  , D eu tsch e  p a r tc i“.

Groźna i j lu a c ja  w Irlandji.
[Od własnego koresp.).

WARSZAWA 26 czerwca. Do­
noszą z Londynu, że położenie w 
Irlandji jesi rozpaczliwe. Doszło 
w Irlandji do formalnego powstania 
wyrazem tego jest zamach na woj­
skowego gubernatora Irlandji gen. 
Robertsa. Zamachu dokonano w 
chwili, kiedy gubernator jechał do 
Dublina. Strzelano doń z karabi­
nów i rzucano bomby, które cięiko 
raniły generała Robertsa i jego to­
warzyszy.

Rząd B i fó is c k i .
W IE D E Ń  26 czerwca. (PAT). —

Radjo. Z B erlina  donoszą: P a r la m e n t  
R z e s z r  na  pos iedzen iu  dz is ie jszym  w y ­
b ra ł  397 g łosam i na  420 p re zy d sn tem

Ea r la m en tu  socjalnego d em o k ra tę  Loe- 
ego, p ie rw szy m  w icep rezyden tem  n ie ­

zaw isłego soc ja lis tę  D ie t tm anna ,  d ru g im  
cen trow ca d -ra  Bella, trzec im  członka 
n iem ieckiej pa r tj i  ludowej D ietr icha. P o ­
siedzenie  odroczono do poniedzia łku.

ftgiiacja bolszew icki w J :ponji.
W IE D E Ń  26 czerw ca. Z Tokio d o ­

noszą, że w porcio  Kobe w Japonji ,  a- 
resz tow ano  k i lk u  ludzi, ro zd a jący ch  ro ­
botnikom  po r to w y m  u lo tne  p ism a. Z na­
leziono d o k u m en ty  w skazu ją ,  że a r e s z ­
tow ani s ta l i  n a  ¿ołdzie bolszew ickim . ^
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r a z  pierw szy w  Ło d zi. Motto.' u p łyn ie  bez użyc ia .
(S s a k o p ir ) .

C A S I N O
Najnowszy dramat według słynnej powieści Jolanty EHlares p. t.

„Zdobywca serc niewieścich“
Współczesny dramat życiowy w  6 wielkich aktach.

P ocząSsh  p r z c d s ^ w le t i  o 3, o s ia tn is g o  o SJ5,
T n , .  .  -x  .................... ...................................... . _ .......... ^

. * * * * * » & &  f:,. ................... --------------,-----------•„ „  . .  ______„ ..................... ......... ____________________________________________________________________________

*eoEoi
Ulubienica Publicz­

ności słynna

TylSso j e s z c z e  2  d n o !
F f G "  B!!ł F%S3 /T l w  dramacie sensacyjno-krymi-
II f i& iffiH la  S t Ł u m E ^ W ^ k i t u  nalnym 0 akt. dramacie p. t.

1  O M E M

p p T A J E M N A  M O C
F oszq fek  ppzedstaviisA o 3, o s t t jk ie g n  o 9 .30 . .]
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O B W I E S Z C Z E N I E ,
Główny Urząd Likwidacyjny

PA Ń S T W O W E  KOMISJE SZACUNKOW E M IEJSCOW E dla  Ł O D Z I— m ia­
s ta  powiatów: ŁÓDZKIEGO, ŁASKIEGO i BRZEZIŃSKIEGO.

w  « L a d a :« ,  P i o i r k d w s k a  N p .  5 7 ,  (parter)
podaje n iuiejszem do wiadomości poszkodow anych  w sk u tek  dz ia łań  wojen­
nych, i e  o s .ż  » t s o z n y  i n . a s d u / o ł e S r i y  t j r i w i n  dla p rzy jm ow ania  zgło­
szeń w szelkich s t r a t  w ojennych w y z n a c z o n y  z a s t a ł  n a  d z i e ń  i - c  z*/ 
u i c ^ p K i a  r*. b .  Po ty m  term in ie  żadne zgłoszenia nie b ęd ą  przyjm ow ane. 
R eja tśitrssc i«  a t r a i  w o j e n n y c h  odbywa s ię  ¡bezpłatni®.

Jednocześnie  zaw iadam ia  się, żo osoby fizyczne lub  praw ne, k tóre 
zgh-siły już  uprzednio  swe s t ra ty  wojenne w in s ty tu c jach  społecznych, m a­
ją praw o do powtórnej r e j e s t r a c j i ,  o ile udow odnionem  będzie, że ope­
ra ty  do tyczące ich s t r a t  nie zosta ły  p rze ję te  przez PA Ń STW O W Ą  KOMI­
S JĘ  SZACUNKOWĄ GŁÓWNĄ prz. G. U. L.

Osoby w ym ienione w inny przeto  zgłaszać się w Kom isjach Miejsco­
w ych d ia  zasiągn ięcia  odnośnych informacji.

Centi*. Z w ią z e k  Z aw ód. K eln erów  R, P, 
Oddział w Łndzi

Niniejszym  zaw iadam ia  członków, że dnia 27 czerw ca 
o godz. 12 w nocy odbędzie się:

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
w  lokalu  w łasnym . Na któro zap rasza  w szy s tk ich  

członków •
ZARZĄD.

fefoika Jan zignb.t paszport ni* 
■ *'- mlccl-i, w y d a n y  w Łodzi.
_________________  1065-8
tojrupujg używane meble, gwrde- 
*** robę, bieliznę, futra, dywa­
ny, maszyny do azjoii, phco naj­
wyższe eony. Weinrelcli, ul. Be­
nedyka 19. front »klep. 966—30

Ł uz yń i k i  Józef zaguíií" pa- 
aaport polski wydany w  Lo­

dzi. —3

O G Ł O S Z E N I E .
W ydzia ł  Zdrow otności P ub licznej podajo  do w ia­

domości, że w s z p i ta la  p rz y  ul. D rew now skiej  Nr. 75 
w akuje p osada  o rd y n a to ra -c h iru rg a  z p en s ją  m k. 1,200
miesięcznie.

R eflek tanci zechcą  n ad sy łać  o fe r ty  do dn. 5 lipca  
1920 r. n a  imię P rzew odniczącego  W y d z ia łu  Z drow ot­
ności Pub licznej,  M ac W olności Nr. l.

B liższych inform acji za s ięgnąć  m ożna  u. p. In sp e k ­
to ra  szp itali  m ie jsk ich  w W y d z ia le  Zdrow otnośc i Pu­
blicznej, P la c  W olności Nr. 1, pokój Nr. 11.

MAGISTRAT.

Kto by wiedział, gdzie mieszka KlSar- 
c in  ¡Z .ih l^ c k i, s t r y c h a r z  łub jego ro­
dzina, niech zawiadomi łaskawie brata Wa- 
3 n  eęjfs Z a b ł o s k t e g o ,  Ż y r a r d ó w ,
dom Malinowskiego, ul. Teklinowska Nr. 88.

fettyprzadaż rasuanentu

ziemniaków
zarówno w yb o ro w y ch  do jedzen ia ,  j a k  i na  paszę, 
po cenach  znacznie zniżonych, od Mk. 40.—za ko ­

rzec. P rze jazd  Nr. 62, P la c  węglowy.

Kino DOLINA S¿VS AJCAfriSKA
u l .  S t a n k i e w i c z «  J f t  4 0 .

D u a l
Przepiękny dramat Życiowy w 0 csęśclack

.FoMetii 1)87, Jotro* zsifW"Hyc.

O g ł o s z e n i e .
Trzy miesięczny kurs motodyczny dla 

początkujących nauczycieli w  Sieradzu przyj­
muje kandydatki i kandydatów, posiadają­
cych wykształcenie w zakresie 0 klas szko­
ły średniej. Początek kursu 1-go sierpnia 
1920 roku. Osoby przyjęte na kurs, otrzy­
mują od skarbu Państwa podczas pobytu 
na kursie wynagrodzenie, równające się 
poborom n a u c z y c i e l i  niewykwalifikowa­
nych. Po informacje należy się zgłaszać 
do inspektoratu Szkolnego w Sieradzu.

Posady nauczycielskie od listopada za­
pewnione w okręgu szkolnym Sieradzkim.

O g ł o s z e n i ® .
P oda je  się  do wiadomości, Ae sk ład y  i m a g a z y n y  

W y d z ia łu  Z aprow jan tow ania  M iasta  z  pow odu s p o rz ą ­
dzenia  re m a n en tu  zam k n ię te  b ę d ą  d la  pub licznośc i w 
p o n ied z ia łek  d. 28 i w  środę d. 80 częrw ca 1820 r.

MAGISTRAT m. ŁODZI.

T ra n sp o rt  p a só w  an g ie lsk ich  
sk ó rz an y c h  i B a la ta

b s t  N A D S Z E D Ł
S k ła d  a r ty k u łó w  tech n iczn ych

A d o l f  R i c h t e r ,
1715-3 P rzejazd  JYś 20 .

Stolarz:
obeznany z k ie ro w n ic tw o m  
tn i n j a  dli obrabiania drzewa 
z dobreml pierwszorzędneml re­

komenduj., poszukiwany od zara» 
na stałą posadę. Wiadomość 

P a A sk a  90. 197Ó-3

A A  Rh Ważne dla wszy- 
stklch, a w szcze­

gólności dla kooperatyw- Taniej 
niż wsaętzle, bo w mloszkaniu 
prywatnem. Resztki i ze sztuicl 
na męskie ubrania i spodnia 
fabryki Leonarda i innych. Ko- 
werkot na damskie płaszcze, sze­
wioty, korty, wełna n i kostjiiray 
spódniczki 1 bluzki, et- nilns bia­
ła, szeflr angielski, batysty. Bia­
ła towary, płóclenka na wsypy, 
peści«l, surówka, cajgi, cLustocz- 
kf na głowę oraz inne. Kilińskie­
go 40, (Widzewska) m. 10, II 
pię ro, front z prawa. 1694—10

M  Mi Kapuje /.»Kle- 
i aPfł. ty karakuło­

we, fokowe róSne futra męskie. 
P!%cę nsjlopiej &rossman. Piotr­
kowska 24.____________ 1722—30

Czftpkówna AnnaiagubKa pasz- 
portj niemiecki, wydany w 

Łodzi._________________ 1953—3

Gerszonowic Eli» zagubił pa­
szport niemiecki wytiauy w 

Łodzi i ; ortfel z różnymi doku­
mentami u(. Zachodnia K: 49

Cl  a łc z y n s k i  S j l a m a  zagubił d < >  

wód o s o b i s t y ,  w y d a n y  w 
Radon-tycch.___________19>>2—3

Fili czak Weronika z gubiła 
paszport niemiecki, wydany w  

Kowlu. 1950—8

Gleri'ich Jan  zagubił kartę po­
pisową, wydarą w Komisa- 

r a c K _________________ 1079—1

Kzrattl .lakób zagubił paszport 
niemiecki, wydany w Ł';dzi.

1993-3

Jerzy  Wltomskl zagubił pasz 
port niem iecki w ydany  w O- 

zorkow le. —8

K » i j a l a ń - k a  S t a n i s ł a w a

k a r t ę  w ę g l o w ą ,  w y d a : t %  i  

Ł c o p g r  . t y w y  .  W ’ y i w o l e n l f l - .

Sftil“ »*!?«*•*« IUI m ,»3j«  
n i s t k a  ( c h r z e i c i j a n i n )  p i ­

s z ą c y  b a r d z o  n n  m a ­

s z y n i e  ( s y s t e m  . O r z e f )  z n u j d r i #  

s t a l e  z a j ę c i e  w  o d d z i a l e  ł ó d z k i m  

P o l s k i e j  A g e n c j i  T e l e g r s i  c z  . e j  

w  Ł o d z i ,  0 : u / i c l i  W o j e w ó d z t w a  

u l .  Z a w a d z k a  l a .  I p i ę t r o .  Z g ł o -  

s  e n t a  u s t n e  p o d  w s k a z n n y m  a -  

d r e s e m  p r z y j m u j e  s i q  c o d z i m i n f s  

r o i ę d / y  1 0  ą  1 2  r a n o .  1 0 < 6 — 2  

n ^ o a r c l n l a k  F r a n c i s z e k  z a g u b i  

n s d k a r t ę ,  w y d a n ą  7. f a b r y k i  

H f l l n t z l a  I K u n l t ^ o r a 1  1 9 6 8 — 3  

r j j l j m n u  W i K t o r " J z a ^ u b ; i  ¡) T i T -  

8 ®  p o r t  f a m i l i j n y ,  w y d a n y  w  

Łolzi._________________ 1P.95—3

P ro s ta  droga. ehJct£
c o i k o i w i c k  sprzedaó. «zy manu­
f a k t u r ę ,  g a l a n t e r j e ,  u b r a n i a ,  o b n -

v i i e  m ę s k i » ,  ( l a m j k i t ) ,  d z i e c i n n e ,  

m e b l e ,  o b r a z y ,  s p r  i t y  d o m o w t ,  

s t « r o ż y t n » i c i ,  b i t u t e r j e  k l u j c c t y  

z ł o t e  i  « r e b r n e ,  z a n i e ś ,  d o  J a r ­

m a r k u  Ł ó d z k i e g o  I p i ę t r o  I ’ l o t r -  

k o ^ s k a  } &  4 4 .  T a m  s p r i o ó s s z  

l - e e p o ś r c d n i o  t o m u ,  k t ó r y  p o v j u -  

k u j e  p r z e d m i o t ó w  t y c h  d l a  w ł a s ­

n e g o  u ż y t k u .  S u m i e n n a  c e n a  j o s t  

d e w i z ą  n a ? -ej p r a c y .  B r o n  s u w  

J a g o u a .  P r z y j m u j e m y  k o m i s o w y .  

K n p n j e m y  z a  g o t ó w k ę  P . o s i m o

o ' farty.___________ 17Hr3—5
EJ)ttv,ł:kow s. i Józef zagubił i 8- 
s  świadc>:onle z  wojska wyJa- 
ne  w Barn nowie ?nrh.______— 3

j R t o w u r y  s o l  d n i e  r e p e r u j ( ? ,  t a  

B ®  k ł a d  r o w e r ó w ,  N a w r o t  3 2 .  

_________________________________________________1 7 1 4 — 1 0

S zew. czyn J^azimicrz ZagUDi 
paszport polski wydany w 

Łodzi.___________________ - 3

S a f  * z  A n t o n i  z a g u b i ł  l e g i t y ­

m a c j ę  c h l e b o w ą ,  w y d a n ą  w

Ł o d z i .  _____ _________________________ 1 9 8 8 — 1

l e r z b o w n - i  J a n i n »  z a g u b n a  

p a s z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  

W  Ł o d z i . __________________________________ 1 9 U I - 3

Z a g i n ę ł a  d z i e w c z y n k a  7 - u i i o  

l a t n i a  Ż ó t i a k  K a z i m i e r a ,  n -  

t r a n a  w  l d a ł ą  s n k i e n k ę  Z  n l e -  

b i e s k i e m i  p a s k a m i  w  b r o n i o w y c h  

p a n t o f e l k a c h .  P r o s z ę  O d p r o w a ­

d ź  ć  n a  u l .  K i l i ń s k i e g o  1 2 0  S t a n i -  

s i a w  P l e r z f c a l a k i  1 9 8 1 — 1

Zaginął paszport niemiecki, 
w y d a n y  w  Ł . i d z i  n a  i m r ę  A- 

n i e l l  L a n d a u n ó w n y .  1 9 S 7 — 3

Zaginął chłopiec lat 11 ubrany 
był w popielato ubranie, blon­

dyn nazywa się Antoni Safa*, 
ktoby wiedział o  tak . w y m ,  pre- 
szonym jest zawiadomić rodzi­
ców ni. Bazarnn )i 1 Antoni Sa- 
/aź. 1989-1

h
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